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    Kasztanowata klacz schyliła nisko głowę igwałtownie wierzgnęła, wyrzucając kopyta wysoko wpowietrze. Jinny Manders chwyciła się kurczowo krawędzi siodła iścisnęła zcałej siły kościste kolana. Nie miała pojęcia, cojeszcze mogłaby zrobić.


    –Spokojnie, Shanti, spokojnie, koniku. Ćśś...


    Jej słowa rozbrzmiały echem wpanującej wokół ciszy kwietniowego wieczoru. Kuksaniec iJeżynek – dwa kucyki szetlandzkie, skubiące trawę wodległym rogu pastwiska, nie zastrzygły nawet uszami nadźwięk głosu dziewczynki. Piaszczysty brzeg zatoki obmywały fale, awrzosowiska iwzgórza okalające dom wFinmory spowijała właściwa im tajemnicza aura. Przez setki lat były świadkami, jak ludzie pojawiają się iznikają, podczas gdy one niezmiennie trwały. Drobna, szczupła dziewczynka inarowista arabska klacz nie były ich zmartwieniem.


    –Spokojnie... już przestań. Przestań, już wszystko dobrze.


    Poczwartym skoku klacz uspokoiła się, więc Jinny zwolniła uścisk ipoklepała zwierzę powilgotnej odpotu szyi. Shanti wierzgnęła raz jeszcze, tylne kopyta wystrzeliły wgórę, aJinny poszybowała wpowietrze, powiewając grzywą długich, prostych, rudych włosów.


    Wylądowała narozstawionych nogach, miękko jak kot, cozawsze spada nacztery łapy, wciąż ściskając wdłoni wodze. Ostatnio spadała natyle często, żezaczęła już się zastanawiać, czy tuż przed lądowaniem nie udałoby jej się wykonać wpowietrzu salta. Snuła takie rozważania tylko poto, byodpędzić odsiebie myśl otym, cobysię stało, gdyby mama, tata lub Petra, jej starsza siostra, zobaczyli wybryki Shanti. Mike, młodszy brat Jinny, widział już raz, jak klacz zrzuca ją zsiodła.


    –Straszny zniej dzikus – powiedział.


    –Wcale nie – zaprotestowała żywiołowo Jinny. – Gdybyś miał jakiekolwiek pojęcie okoniach, wiedziałbyś, żejest poprostu jeszcze młoda.


    –Wtwojej książce piszą coinnego – stwierdził Mike. – Piszą, żestawanie dęba to bardzo niebezpieczny nawyk. Koń może przewrócić się dotyłu itrach! Marmolada truskawkowa!


    –Nie zawsze staje dęba. Czasem tylko wierzga. Apoza tym itak zdążyłabym zniej wporę zeskoczyć.


    –Tak czy siak, natwoim miejscu byłbym nieco ostrożniejszy.


    –Może jeszcze nie zauważyłeś, ale dosiadam prawdziwego konia, anie pluszowego osiołka. Trudno oczekiwać, żearab czystej krwi będzie łagodny jak stary poczciwy kucyk.


    –Lepiej uważaj, żeby mama cię nie zobaczyła – ostrzegł Mike.


    Odtamtej pory Jinny starała się trenować zShanti wcześnie rano lub późno wieczorem, kiedy prawdopodobieństwo, żektoś zrodziny ją zobaczy, było najmniejsze. Widok rodeo, jakie zafundowała jej Shanti, musiał zrobić naMike’u niemałe wrażenie. Zreguły upominanie kogokolwiek ozachowanie ostrożności było zupełnie nie wjego stylu.


    –Czemu wciąż tak wariujesz? – zwróciła się zwyrzutem doklaczy.


    Shanti prychnęła ioparła głowę oramię dziewczynki. Teraz, gdy wybuch narowów już minął, znów była spokojna iłagodna. Ogromne oczy woprawie długich rzęs rozglądały się niewinnie wokoło, apysk, którym znadzieją trącała Jinny wramię, był wdotyku miękki jak zamsz.


    –Nawet otym nie myśl – zapowiedziała surowo Jinny. – Nic ode mnie nie dostaniesz. Nic anic. Świnia zciebie, anie koń. Nie znoszę cię.


    Oczywiście nie była to prawda. Jinny uwielbiała swoją klacz. Kochała ją tak bardzo, żepoza Shanti imalowaniem nic innego się dla niej nie liczyło. Pewne sprawy, takie jak rodzina idom, brała zacoś oczywistego. Zdążyła też dotego stopnia przywyknąć dowzgórz otaczających ich dom iznajdującej się nieopodal zatoki, żemiała wrażenie, jakby mieszkali tu odzawsze, choć sprowadzili się dopiero ubiegłego lata, kiedy pan Manders porzucił pracę kuratora sądowego wStopton izdecydował się rozpocząć wraz zrodziną nowe życie wSzkocji. Zamieszkali wFinmory, wogromnym domu zszarego kamienia, który stał tuż nad brzegiem morza, otoczony wzgórzami. Mike iJinny dojeżdżali nakucykach doszkoły wwiosce Glenbost, ajedynym domostwem wbliższej okolicy było gospodarstwo pana MacKenzie.


    Jinny głaskała Shanti poszyi, wracając myślami dodnia, wktórym poraz pierwszy ujrzała klacz nacyrkowej arenie. Wtedy jeszcze klacz nosiła imię Yasmin, przydomek „Koń Zabójca”, aJinny odpierwszego wejrzenia pokochała ją całym sercem. Wiele się wydarzyło odtamtej chwili domomentu, kiedy zaledwie miesiąc temu arabska klacz wkońcu stała się jej własnością.


    –Teraz należysz domnie – powiedziała doShanti – więc dlaczego znowu zaczynasz wariować? Świnia zciebie ityle.


    Jinny jeszcze raz założyła klaczy wodze iwspięła się najej grzbiet. Zaczynało już zmierzchać. Zapóźno, byzaczynać nanowo walkę zShanti okłus wokół wybiegu. Jinny poluzowała wodze ipozwoliła klaczy naswobodny bieg. Kiedy tylko Shanti zdała sobie sprawę, żenaten dzień koniec tresury, zastrzygła uszami ichętnie wybiegła napadok, rżąc dokucyków przyjaźnie.


    –Objedziemy raz pastwisko – zapowiedziała Jinny. – Tak jak należy.


    „Tresurę zawsze powinno się kończyć miłym akcentem, tak aby zarówno jeździec, jak ikoń mogli cieszyć się swoimi osiągnięciami” – Jinny zacytowała zdanie zeswojego poradnika jeździeckiego.


    –Itak właśnie zrobimy. Nie, żebyśmy znowu tak wiele osiągnęły – dodała. Doskonale zdawała sobie sprawę, żepróba przekonania Shanti dojeszcze jednego okrążenia miała małe szanse powodzenia.


    Według poradnika, nieposłusznego konia należało mocno ścisnąć nogami, wzmacniając efekt smagnięciem palcata. Kiedy jednak Jinny wypróbowała ten sposób zapomocą ułamanego zżywopłotu patyka, wShanti jakby diabeł wstąpił. Zenergicznym wierzgnięciem zrzuciła Jinny zgrzbietu, stanęła dęba ipognała galopem wokół padoku. Gdy Jinny wkońcu udało się ją złapać iprzytrzymać wodze, Shanti trzęsła się zestrachu irozglądała gorączkowo zpaniką woczach, akasztanowa sierść była wilgotna odpotu. Kiedy Jinny, chcąc uspokoić klacz, położyła jej rękę naszyi, zwierzę drgnęło niespokojnie.


    To był pierwszy izarazem ostatni raz, kiedy Jinny spróbowała użyć bata.


    Myślała, żeznowu wróciła docyrku. Myślała, żejestem tym okropnym treserem, który ciągle ją bił, wyrzucała sobie Jinny, poczym połamała patyk icisnęła go naziemię.


    Odtamtej pory jedynym rozwiązaniem, jakie przychodziło jej dogłowy, gdy Shanti zaczynała wierzgać lub stawała dęba, było kurczowe trzymanie się jej grzywy.


    Muszę tylko utrzymać się wystarczająco długo inie pozwolić się zrzucić, myślała. Wkońcu przecież musi się zmęczyć iuspokoić. Niestety, dotej pory Jinny prawie zawsze lądowała naziemi.


    –Jinny! – dobiegł głos odstrony bramy.


    Jinny nawszelki wypadek szybko zsiadła ipodeszła zShanti doogrodzenia.


    Tuż przy żywopłocie stał Ken.Wzapadającym mroku trudno było go dostrzec, czarny sweter iprzetarte dżinsy zlewały się wjedną ciemną plamę zogrodzeniem. Jasne włosy chłopca opadały miękko naramiona, azjego szczupłej twarzy bił spokój iopanowanie.


    Pan Manders zaprzyjaźnił się zKenem, gdy chłopiec otrzymał nadzór kuratorski zawłamanie wraz zgrupą kolegów domagazynu wStopton. Gdy okres nadzoru dobiegał końca, Ken wyznał panu Mandersowi, żenie miał nic wspólnego ztym wybrykiem. „Wiem otym” – odrzekł wtedy pan Manders.


    Ken zjawił się wFinmory tego dnia, gdy rodzina Mandersów poraz pierwszy przyjechała donowego domu. Wraz znim przybył tu Kelly, szarobury kundel obursztynowych oczach. Ken miał siedemnaście lat. Rodzice nie interesowali się nim, ograniczając się jedynie doprzesyłania mu comiesiąc czeku, zapośrednictwem banku.


    –Zostanę, jeśli się zgodzicie – powiedział wtedy Ken, aoni zradością przyjęli jego propozycję. Chłopiec pracował razem zpanem Mandersem wkomórce, którą wspólnymi siłami przekształcili wpracownię garncarską. To, żenamiejscu zarośniętego chwastami poletka przy domu pysznił się teraz ogród warzywny, było również zasługą Kena.


    –Wyżywi nas wszystkich – twierdził. – Jaki jest sens zjadania zwierząt, skoro ziemia daje nam tyle plonów.


    Jinny nigdy nie widziała, byjej przyjaciel jadł jakikolwiek produkt pochodzenia zwierzęcego.


    To właśnie Ken pomógł Jinny ocalić Shanti, aprzy okazji ijej samej uratował życie.


    –Jak jej idzie? – zapytał teraz, wyciągając rękę, bypogłaskać klacz.


    –Właśnie skończyłyśmy – odparła pospiesznie Jinny. – Zkażdym dniem wygląda coraz lepiej, prawda?


    –Jest piękna – przyznał Ken. – Chociaż wolałbym ją oglądać bez tego całego sprzętu, który ma nasobie.


    –Muszę ją szkolić! – wykrzyknęła Jinny. – Każdy, kto ma konia, musi go szkolić.


    –Słyszałem opewnym gościu, który czytał nagłos fragmenty Biblii, ajego koń przychodził go słuchać.


    –Pewnie to był jakiś święty – mruknęła Jinny – aja to ja. Mam zamiar spróbować zShanti wszystkiego – trekkingu, jazdy naprzełaj, zawodów wujeżdżeniu...


    Oczyma wyobraźni widziała już czworokątną arenę ogrodzoną białymi szrankami oraz zgromadzony wokół tłum widzów. Wyobrażała sobie, jak Shanti zatrzymuje się tuż przed sędziami, aona sama dotyka lekko palcatem krawędzi cylindra, nie zapominając przy tym oszerokim uśmiechu.


    –Mike zdaje się uznał, żechcesz zajej pomocą popełnić samobójstwo. Twoja mama przysłała mnie, żebym zapytał, czy pamiętałaś omleku.


    Czworokątna arena rozwiała się wjednej chwili. Jinny już miała zapytać, cotakiego opowiadał oniej Mike, gdy zprzestrachem zakryła dłonią usta.


    –Onie, znowu zapomniałam!


    –Nie martw się, ja pójdę.


    –Nie, nie, nie trzeba. Pan MacKenzie napewno zostawił je dla mnie przed oborą.


    –Pojedziesz konno?


    –Nadziś już wystarczy – odparła wymijająco, unikając wzroku chłopca. – Nakarmię ją tylko ipójdę.


    Zaprowadziła Shanti dopustego boksu. Wiele lat temu, kiedy Finmory było jeszcze gospodarstwem zprawdziwego zdarzenia, wtym budynku mieściła się stajnia. Mandersowie trzymali tu teraz karmę dla koni oraz sprzęt jeździecki. Pojednej stronie były dwie przegrody, gdzie spędzały noc Kuksaniec iJeżynek – kucyki wypożyczone zestadniny panny Tuke, anaprzeciwko znajdował się pusty boks, który teraz zajmowała Shanti.


    Arabska klacz posłusznie dała się wprowadzić, wiedziała już, żezachwilę zostanie nakarmiona. Jinny zdjęła jej uzdę inasypała owsa.


    –Powinnaś dostać figę zmakiem – burknęła, sypiąc miarką karmę. Shanti jednak beztrosko przeżuwała, nie zwracając najmniejszej uwagi nawyrzuty swej pani. Jinny wyszczotkowała klacz, apotem wypuściła nawybieg razem zkarym Jeżynkiem isiwym Kuksańcem. Oparła się obramę, obserwując, jak jej ulubienica tarza się wtrawie, azachwilę biegnie kłusem wstronę kucyków. Przy krępych szetlandach Shanti wyglądała jak koń zzaczarowanej baśni, biegnący lekkim, tanecznym krokiem przez pastwisko.


    –Jeszcze nie poszłaś pomleko? – zawołał oskarżycielskim tonem Mike. – Nie ma już ani kropli, atata chciałby napić się kawy. Przysłał mnie, żebym cię pogonił.


    –Już idę, idę – mruknęła Jinny ipobiegła traktem prowadzącym prosto dogospodarstwa pana MacKenzie. Najstarsza zrodzeństwa Petra, która miała prawie piętnaście lat, uczęszczała doszkoły wDuniver iwtygodniu mieszkała wszkolnym internacie. Mike, który miał dziewięć lat, oraz Jinny, która miała jedenaście, chodzili razem doszkoły wGlenbost inazmianę przynosili wieczorami mleko zgospodarstwa sąsiadującego zFinmory. Kiedy przypadał tydzień Mike’a, dostawy mleka docierały tak regularnie, jak niegdyś wStopton, gdy jednak nadchodziła kolej Jinny, cała rodzina przypominała sobie, żemieszkają teraz naszkockim odludziu.


    –Naprawdę staram się otym pamiętać – tłumaczyła Jinny. – Namalowałam nawet obrazek Mućki VII. Pan MacKenzie rozpoznał ją odrazu, jak powiedział – pozłośliwym spojrzeniu. Przyczepiam ten obrazek dodrzwi zawsze, kiedy wypada mój tydzień. Ale itak zapominam idopiero jak widzę Mućkę łypiącą namnie spode łba, przypominam sobie, żeto nieszczęsne mleko znowu wyleciało mi zgłowy.


    Pani Manders wysłuchiwała tłumaczenia córki iproponowała, aby chodziła pomleko zawsze otej samej porze.


    –To niezły pomysł – przyznawała Jinny. – Naprawdę bym chciała, ale planowanie nie jest moją mocną stroną. Nigdy nie udaje mi się zrealizować tego, cosobie zaplanowałam.


    Podrodze nafarmę Jinny zastanawiała się, czy stały rozkład dnia nie pomógłby Shanti trochę się uspokoić. Nie zabardzo oczywiście, tylko natyle, byJinny mogła się wkońcu utrzymać wsiodle.


    Codziennie rano godzina jazdy, myślała, albo lepiej dwie. Apóźniej, gdy już się wybiega, mogłabym znowu spróbować wziąć ją nalonżę.


    Jinny już trzy razy próbowała prowadzać Shanti nalonży, ale zakażdym razem kończyło się to fiaskiem. Zwykle ztrudem utrzymywała koniec linki, arozbrykana klacz ciągała ją popastwisku.


    Może gdybym ćwiczyła znią regularnie każdego dnia wczasie ferii wielkanocnych, osiągnęłybyśmy jakiś postęp, myślała Jinny. Spiszę nakartce harmonogram ibędę się go trzymać, postanowiła. Adookoła narysuję Shanti wróżnych pozycjach – jak wykonuje zwrot wmiejscu, jak biegnie wzebranym galopie ijak ćwiczy trawers.


    Bańka mydlana jednak szybko pękła. Choćby stworzyła tysiąc rozmaitych harmonogramów, nic to nie zmieni. Shanti poprostu zacznie zrzucać ją naziemię zwiększą regularnością.


    –Ja poprostu zamało wiem – mruknęła zniechęcona Jinny. – Nie wiem, jak znią postępować. Nie jeżdżę wystarczająco dobrze. Nigdy tak naprawdę nie pobierałam lekcji, ajazda naShanti to jednak zupełnie coinnego niż jazda naJeżynku. Książki nie zdają egzaminu. Gdy czytam, wszystko wydaje się proste, ale potem itak ląduję naziemi.


    Dziewczynka jęknęła zrozpaczą. Zdawała sobie sprawę, żekażdy wybryk, który uchodził Shanti nasucho, utwierdzał ją tylko wprzekonaniu, żemoże robić zJinny, cojej się żywnie podoba.


    Potrzebuję pomocy kogoś, kto naprawdę zna się nakoniach. Och, gdybym urodziła się winnej rodzinie! – westchnęła, wyobrażając sobie, żejej rodzice należą doklubu jeździeckiego. Oczyma wyobraźni widziała, jak razem zmamą udaje się napadok, żeby lonżować Shanti.


    –Nie martw się kochanie, niedługo przestanie tak brykać – zapewniała mama, która doskonale znała się nakoniach.


    –Patrz, gdzie idziesz – ostrzegł pan MacKenzie, naktórego niemal wpadła wzamyśleniu. – Ciągle myślisz oniebieskich migdałach, moja panno.


    –Przepraszam – wykrztusiła Jinny, uświadamiając sobie, żesama nie wie, kiedy dotarła nafarmę.


    –Cotym razem roi ci się wgłowie?


    –Eee, nic takiego – mruknęła wymijająco Jinny. – Przepraszam, znowu spóźniłam się pomleko.


    –To akurat nic nowego. Zdążyło się już porządnie schłodzić przy oborze.


    Jinny przytargała dwie pełne bańki.


    –Słyszałem, żenie idzie ci najlepiej ztym koniem.


    Jinny rzuciła staruszkowi podejrzliwe spojrzenie. Czasem wydawało jej się, żepan MacKenzie wie wszystko otym, codzieje się wFinmory, choć nie miała pojęcia skąd.


    –Coś mi się zdaje, żeto ona jest górą. Koń cyrkowy robi zciebie klauna.


    –Tak pan myśli? – spytała chłodno Jinny.


    –Mówiłem ci już, żedoniej potrzeba chłopa.


    –Jeśli znowu chce pan zaproponować, byjeden zpana synów nauczył ją rozumu,to jest to ostatnia rzecz, jakiej jej potrzeba.


    Pan MacKenzie zapatrzył się wzamyśleniu napola, obracając fajkę wustach.


    –Ajednak przydałoby się ją trochę podszkolić... Chyba mam dla ciebie dobrą wiadomość. Kojarzysz posiadłość Craigvaar?


    –Pewnie – odparła Jinny. Przypomniała sobie nowoczesny dom zpobielanymi ścianami. Zajmowała się nim gosposia, borodzina, doktórej należał, mieszkała wSussex. Odkąd Mandersowie sprowadzili się doFinmory, nigdy nie widziano tam nikogo poza gosposią. Opustoszały dom stał wtej części wrzosowiska, której Jinny nie znała zbyt dobrze. Kilka razy przejeżdżała obok naJeżynku iprzyglądała się zzaciekawieniem równiutko przyciętym żywopłotom, wypielęgnowanym rabatkom kwiatowym oraz wystrzyżonym trawnikom. Gdy podniosła się wsiodle, mogła dostrzec zawysokimi krzakami rododendronów puste boksy, ale nigdy nie widziała nawet śladu koni.


    –Wewsi chodzą słuchy, żeBurnleyowie zjeżdżają naWielkanoc. Będziecie mieli nowych znajomych.


    –Są tam jakieś dzieci?


    –Nie takie znowu dzieci. Klara zpewnością uważa się już zamłodą damę, aSpencer, ztego, cosłyszałem, zaczął studia wOxfordzie, więc już raczej wyrósł zkrótkich spodni.


    –To brzmi bardziej jak towarzystwo dla Petry – stwierdziła Jinny.


    Pan MacKenzie rzucił jej spojrzenie pełne dezaprobaty.


    –Czy ty zawsze musisz wybiegać dwa kroki doprzodu? – zapytał. – Daj mi skończyć, jeszcze nie doszedłem dokoni.


    –Dokoni!


    –Gdybyś wiedziała conieco ozawodach konnych – kpił pan MacKenzie – to słysząc nazwisko Klary Burnley, zapytałabyś odrazu: „Nie mówi pan chyba otej Klarze Burnley?”, aja wtedy bym odpowiedział: „Ależ jak najbardziej, oniej wewłasnej osobie”.


    –Nigdy oniej nie słyszałam – przyznała Jinny. – To jakaś zawodniczka wkonkursach skoków?


    –Ztego, cowiem, wygrywa konkurs zakonkursem. Prawdziwa gwiazda, zawsze napodium.


    Jinny zmrużyła oczy, przyglądając się podejrzliwie sąsiadowi. Znała go już dobrze iwiedziała, żelubi sobie zniej żartować.


    –No icosię tak przyglądasz? Prawdę mówię, jak bum-cyk-cyk. Nie tak dawno sama Klara stała tu przede mną, tak jak ty teraz, iopowiadała otych wszystkich wstęgach ipucharach, które wygrała.


    Jinny roześmiała się.


    –Nie śmiej się głupio, Klara przynajmniej potrafi utrzymać się wsiodle, nie tak jak niektórzy.


    –Przywożą zesobą konie?


    –Dwa.Irzecz jasna znowu zgarną wszystkie nagrody nazawodach wInverburgu.


    Jinny rozpoznała pogłosie, żepan MacKenzie zaKlarą nie przepadał. Skoro jednak wygrywała zawody jeździeckie, musiała naprawdę dobrze znać się nakoniach.


    –Myśli pan, żemogłaby mi pomóc okiełznać Shanti?


    –Cóż, wolę nie robić ci nadziei. Burnleyowie uważają się zawielkie paniska.


    Wracając dodomu, Jinny wyobrażała sobie Klarę Burnley jako zwinną, ciemnowłosą dziewczynę nagniadym rumaku, ubraną wczarny frak, beżowe bryczesy ipołyskujące wysokie czarne buty.


    –To mleko wielbłądzicy? – zapytał kpiąco ojciec. Najego głowie odznaczała się już łysina, ale brodę miał wciąż gęstą, wtym samym kolorze, cowłosy Jinny. – Chodziłaś ponie ażnaSaharę?


    –Byłam tylko nafarmie... – zaczęła Jinny, poczym wyrzuciła zsiebie cały potok słów owspaniałej Klarze Burnley ijej koniach.


    –Widzę, żeznalazłaś już sobie zajęcie naferie – stwierdził Ken.


    –O, tak! – przytaknęła Jinny entuzjastycznie. – To szansa jedna namilion. Ona napewno wie wszystko oszkoleniu koni.


    –Normalne dzieciaki ledwo znoszą szkołę, acodopiero konie – odparł Ken.


    –Jak masz zamiar się znią zapoznać? – zapytała pani Manders.


    –Och, poprostu zajrzę tam przejazdem. Napewno usłyszy oShanti ibędzie chciała mnie poznać – odparła Jinny, unikając wzroku Kena istarając się nie myśleć oswoich wytartych dżinsach iadidasach, które przy bryczesach ibutach jeździeckich Klary będą wyglądały tak mizernie.
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    Tydzień później, wsobotnie popołudnie, Jinny zdecydowała się pojechać doposiadłości Craigvaar. Poprosiła Mike’a, byjej towarzyszył. Zgodził się chętnie iposzedł przyprowadzić Jeżynka iKuksańca.


    –Gdzie się wybierasz? – zapytała Petra, agdy dowiedziała się ocelu wyprawy, zapowiedziała, żejedzie znimi.


    –Przecież ty nigdy nie jeździsz konno – powiedziała Jinny zniesmakiem. – Nigdy, przenigdy. Dlaczego więc właśnie dziś chcesz znami jechać?


    –Kiedyś trzeba zacząć – odparła gładko Petra.


    –Mike już jedzie zemną – stwierdziła Jinny. – Chcemy tylko obejrzeć dom. Pan MacKenzie mówi, żeBurnleyowie pewnie jeszcze nawet nie przyjechali, więc nie myśl sobie, żeich poznasz. Poza tym nie ma wystarczająco dużo koni.


    –Możesz przecież pojechać naShanti.


    –Nie mamy tylu siodeł – rzuciła Jinny zrozpaczą. Ostatnią rzeczą, jakiej pragnęła, było zaprezentowanie siostrze, jak Shanti widowiskowo zrzuca ją zgrzbietu. Petra zpewnością nie omieszkałaby opowiedzieć otym mamie.


    –Mike może jechać naoklep – zaproponowała Petra. – Często tak robi.


    –Ale my chcemy jechać już teraz – przekonywała Jinny – aty jeszcze nie skończyłaś swoich ćwiczeń napianinie.


    Petra zamierzała zostać wprzyszłości nauczycielką muzyki icałymi dniami ćwiczyła gamy.


    –Nie możesz odpuszczać ćwiczeń, bonie zdasz egzaminu.


    –Nie martw się, skończę, jak wrócimy.


    –Och, czemu jesteś taka nieznośna? – zezłościła się Jinny. – Pocochcesz jechać? Mówię ci, żeBurnleyowie jeszcze nie przyjechali. Wiem, żechciałabyś ich poznać, bosą okropnie bogaci imiałabyś coopowiadać wszkole. Ale dzisiaj to itak się nie uda, bojeszcze ich nie ma.


    –Ococi tak naprawdę chodzi? – spytała Petra chłodno. – Boisz się dosiąść Shanti?


    –Nie bądź głupia! Oczywiście, żesię nie boję. Poprostu nie wiem, pocomiałabyś znami jechać – burknęła Jinny ipomaszerowała dostajni. Zapowiadał się jeden ztych dni, wktórych wszystko układało się nie pojej myśli. – Tylko nie licz nato, żeosiodłam dla ciebie Jeżynka. Radź sobie sama.


    Mike zdążył już przyprowadzić kucyki.


    –Już je złapałem – powiedział, widząc, żeJinny sięga pouzdę.


    –Petra jedzie znami – burknęła Jinny ponuro.


    –Petra! – zdziwił się Mike. – Przecież nigdy znami nie jeździ!


    –Chodzi oBurnleyów – wyjaśniła Jinny. – Chce ich poznać, bomyśli, żesą takimi samymi nudziarzami jak ona. Nie wydaje mi się jednak, żeby miała rację. Ludzie, którzy lubią konie, są zupełnie inni. Poza tym prawdopodobnie nawet ich jeszcze nie ma.


    –Chyba nie masz zamiaru jechać naShanti?


    –Właśnie, żemam – odparła Jinny zogniem wgłosie. – Oczywiście, żemam.


    –No to raczej nie dotrzemy doCraigvaar. Cochwila będziemy patrzeć, jak lądujesz naziemi.


    –Zrzuca mnie tylko wtedy, kiedy próbuję ją szkolić – warknęła Jinny. – Zachowuje się zupełnie inaczej, gdy wybieramy się naprzejażdżkę.


    –No to co, jedziemy? – rozległ się głos Petry, która właśnie weszła dostajni. – Lepiej jedźmy teraz, póki nie pada. Comam robić?


    Mike podał jej szczotkę izgrzebło, aJinny zniechęcią wyszła napastwisko, żeby złapać Shanti.


    Klacz czekała przy bramie izarżała przyjaźnie najej widok. Chętnie wsunęła głowę wuzdę inaparła całym ciałem nabramę, jeszcze zanim Jinny zdążyła ją otworzyć.


    –Spokojnie, spokojnie – mruknęła Jinny. Shanti przestępowała niecierpliwie znogi nanogę.


    –Zachowuj się – upomniała ją ostro Jinny. – Petra jedzie znami inie chcę, żeby zobaczyła, jak wariujesz.


    Shanti ruszyła kłusem dostajni. Jinny musiała trzymać ją mocno zauzdę, przyciskając zcałej siły łokieć dożeber, żeby klacz nie przeszła wgalop.


    –Przestań – syknęła dziewczynka przez zaciśnięte zęby. – Uspokój się wkońcu. Nie zachowuj się jak wariatka.


    Shanti jednak zupełnie nie zwracała nanią uwagi. Wpadła dostajni izestukotem kopyt wbiegła doboksu, aJinny ledwo zdołała uniknąć zderzenia zdrzwiami.


    –Rany! – mruknęła Petra. – Zawsze jest taka dzika?


    –Jeśli pytasz oto, czy zawsze jest energiczna – to tak, zawsze. Itaka właśnie powinna być – powiedziała dumnie Jinny.


    Shanti kręciła się niespokojnie podczas szczotkowania ipodnosiła głowę wysoko wgórę zakażdym razem, kiedy Jinny próbowała założyć jej uzdę.


    –Dasz radę? – zapytała Petra.


    –Oczywiście, żetak – odparowała Jinny zoburzeniem, jednak długa niczym użyrafy szyja Shanti znowu wymknęła się jej rękom.


    –Daj – mruknęła Petra, wchodząc doboksu. Była wyższa odmłodszej siostry, więc zdołała położyć dłoń napysku Shanti iprzytrzymać jej głowę wdole, tak aby Jinny mogła wkońcu wsunąć uzdę.


    –Dzięki – burknęła niechętnie Jinny.


    –Nie ma zaco– odparła Petra. – Panna Benson pochwaliła mnie raz, żenawet wtedy, kiedy się naczymś nie znam, potrafię działać zezdrowym rozsądkiem.


    Jinny jęknęła wduchu. Cojak co, ale rozsądku rzeczywiście nikt nie mógł Petrze odmówić.


    Dziewczynka osiodłała klacz izapięła popręg. Mike iPetra wyprowadzili już kucyki nazewnątrz iShanti napierała niecierpliwie naścianę boksu istukała kopytami, chcąc jak najszybciej dołączyć doswoich towarzyszy.


    –Zaczekaj jeszcze chwilę – krzyknęła Jinny zdławionym głosem, usiłując odpowiednio dociągnąć popręg. – Wracaj tu izaczekaj spokojnie – szarpnęła zawędzidło iklacz cofnęła się, potrząsając gwałtownie grzywą.


    –No dobrze – mruknęła Jinny iwyprowadziła ją nazewnątrz. Petra iMike już nanią czekali, gotowi dodrogi.


    –Wktórą stronę jedziemy? – zapytał Mike.


    –Najpierw prosto, drogą doGlenbost, apotem skręcimy natrakt prowadzący doCraigvaar – zadecydowała Jinny, wsuwając stopę wstrzemię. Krótsza trasa wiodła przez wrzosowiska, jednak Jinny nie miała najmniejszej ochoty wypuszczać się tam zShanti. Biegnąc wzdłuż drogi, będzie spokojniejsza.


    Jinny usiadła zrozmachem wsiodle ipoczuła, jak Shanti ugina tylne nogi. Pochwili kasztanowa szyja uniosła się dogóry iShanti stanęła dęba. Jinny odruchowo pochyliła się doprzodu. Trafiła stopą wdrugie strzemię iwtym samym momencie, wktórym Shanti opadła przednimi nogami naziemię, ścisnęła jej boki łydkami ipopędziła ją naprzód.


    –Gotowa? – zapytał Mike.


    –Oczywiście. Rusz się, bozaraz przez ciebie przeskoczy.


    Kuksaniec położył uszy posobie idreptał powoli, nie zważając nanapierającą ztyłu Shanti.


    –Namiłość boską, przyspieszcie trochę – zawołała Jinny, ściągając wodze, żeby uniemożliwić Shanti wyprzedzenie kucyków. Wiedziała doskonale, żePetra wczasie jazdy będzie koncentrowała się nawłaściwej pozycji inie będzie miała czasu nato, byoglądać się zasiebie.


    Minęli gospodarstwo pana MacKenzie iwjechali nadrogę prowadzącą doGlenbost.


    –Pojedźmy kłusem! – zarządził Mike inie czekając naodpowiedź, popędził Kuksańca.


    Jinny usiadła głębiej wsiodle, pilnując, żeby Shanti trzymała się ztyłu.


    –Dzisiaj nie wyprzedzamy – zapowiedziała. – Wystarczy, żewysuniesz się nachwilę naprowadzenie izaraz będziemy wszyscy galopować przez wrzosowiska. Itak jedziemy wystarczająco szybko.


    Porywisty wiatr zasnuł wyblakłe niebo ciemnymi chmurami. Wzgórza wznosiły się niczym ołowiane olbrzymy, acałe wrzosowiska tonęły wróżnych odcieniach szarości.


    Podczas jazdy Jinny rozluźniła się nieco. Shanti zdążyła się już uspokoić, kłusowała teraz równym krokiem iprzestała nerwowo reagować nakażdy podmuch wiatru, który niósł pod jej kopyta zeschnięte liście paproci. Wędzidło najwyraźniej przestało jej już przeszkadzać. Jinny poklepała klacz polśniącej szyi iułożyła dłonie nakłębie, tuż przed siodłem. Może nie był to taki zły pomysł, byPetra pojechała znimi. Shanti najwyraźniej czuła się pewniej wtowarzystwie kucyków. Gdyby były same, zpewnością już dawno zaczęłaby wierzgać.


    Zza zakrętu wyjechała czerwona furgonetka pocztowa. Kucyki pewnie kroczyły przed siebie. Shanti stanęła jak wryta, drobiąc niespokojnie wmiejscu zwysoko uniesionym ogonem. Rozdęła nozdrza iprychnęła, kiedy samochód je mijał, poczym pobiegła zaszetlandami.


    –Prawie nie zwróciła uwagi – zawołał Mike, oglądając się zasiebie.


    Jinny promieniała.


    –Dzielny konik – pochwaliła. – Byłaś bardzo, bardzo odważna.


    Dziewczynka wiedziała jednak ażzadobrze, żegdyby była sama, nigdy nie udałoby jej się przekonać Shanti, żeby przeszła obok furgonetki. Prawdopodobnie wracałyby właśnie galopem doFinmory. Ta świadomość sprawiła, żeświat wokół wydał się Jinny jeszcze bardziej szary iponury niż wrzeczywistości.


    Wzgórza rozsiadły się nahoryzoncie jak ogromne ropuchy, aich odpychający wygląd jeszcze bardziej popsuł dziewczynce nastrój. Niewykluczone, żeBurnleyowie dotarli już doCraigvaar. Jinny zupełnie inaczej wyobrażała sobie pierwsze spotkanie. „Trzy osoby to już tłum”. Gdyby teraz natknęli się naKlarę Burnley, wiadomo, zkim zaczęłaby rozmawiać – zPetrą.


    Jinny skrzywiła się, rzucając niechętne spojrzenie naplecy jadącej zprzodu siostry. Jej ciemne loki opadały nazgrabnie zamotaną pod szyją apaszkę, akurtka isztruksowe spodnie jak zwykle leżały jak ulał. Rude włosy Jinny powiewały zaś nawszystkie strony, jej wiatrówka była cała wygnieciona, adżinsy przetarte wkilku miejscach.


    Ale to właśnie ja muszę poznać Klarę. Tylko ona może mi pomóc wyszkolić Shanti, myślała Jinny. Zpewnością odgadnie, żeto właśnie ja szaleję napunkcie koni. Jak tylko zobaczy Shanti, rozpozna, żeto arab czystej krwi.


    „Ależ to wspaniała klacz!” – Jinny słyszała wmyślach wyraźny głos Klary. Widziała, jak dziewczyna pewnym krokiem podchodzi doShanti, wtych swoich czarnych błyszczących butach dojazdy konnej. Wyciąga rękę, poklepuje klacz poszyi iprzyjaźnie spogląda naJinny. „Skąd masz takiego pięknego konia?” – pyta.


    Napoboczu znienacka pojawiła się owca, Shanti skoczyła nabok, stopa Jinny wysunęła się zestrzemienia, aona sama uderzyła nosem okońską szyję iświat zawirował jej przed oczami.


    –Znowu myślałaś oniebieskich migdałach? – zapytała pogardliwie Petra.


    –Wcale nie – zaprzeczyła Jinny. – Nawet namnie nie patrzyłaś,to skąd możesz wiedzieć, corobiłam?


    –Wcale nie muszę naciebie patrzeć – stwierdziła Petra. – Wystarczy, żecię znam.


    –Tutaj skręcamy? – zapytał Mike. Ściągnęli konie, byzwolniły kroku, iskręcili nawyżłobiony koleinami trakt, który prowadził nadrugą stronę wzgórza.


    Wkrótce, jeszcze zanim dotarli dozakrętu, zaktórym widać już było Craigvaar, Shanti zostawiła kucyki daleko wtyle, pomimo wysiłków Jinny, aby dotego nie dopuścić. Nawidok pobielanej willi zestarannie pomalowanymi okiennicami oraz pięknie wystrzyżonymi trawnikami Jinny zdała sobie sprawę, żeprzekonanie Klary, bypomogła jej szkolić Shanti, będzie owiele trudniejsze, niż jej się wydawało. Kort tenisowy, przycięte równiutko żywopłoty, starannie wypielone żwirowe ścieżki, bujne rabaty kwiatowe inowoczesne zabudowania – to wszystko dobitnie świadczyło otym, żemieszkańcy Craigvaar byli bardzo, ale to bardzo bogaci. Cała posiadłość wyglądała tak, jakby rozciągała się nad nią niewidzialna kopuła, która chroniła ją przed wichurami iburzami śnieżnymi. Jinny przyszło nawet dogłowy, żeposiadłość została poprostu przetransportowana tutaj helikopterem ażzSussex.


    Shanti kręciła się niespokojnie, gdy Jinny usiłowała utrzymać ją wmiejscu, byzaczekać narodzeństwo. Przed nimi rozciągały się wrzosowiska, poktórych Shanti galopowała niegdyś zniczym nieograniczoną swobodą razem zestadem kucyków pana MacKenzie. Teraz rozglądała się wokół swoimi wielkimi oczami woprawie długich rzęs. Jinny wiedziała, żegdyby poluzowała wodze choć nakrótki moment lub lekko ścisnęła boki klaczy nogami, Shanti pogalopowałaby jak strzała nawrzosowiska.


    Jakaś część Jinny nie miałaby zresztą nic przeciwko temu. Często galopowała przez wrzosowiska naszetlandach, jednak one, jak przystało narasowe kucyki, były zawsze ostrożne ipewnie stawiały nogi. Shanti mknęłaby wśród wrzosów ipaproci niczym gnany wiatrem płomień iJinny obawiała się, żemogłaby potknąć się izłamać nogę, coukonia równało się śmierci, lub wpaść wjedno ztych szmaragdowozielonych torfowisk, które potrafiły wessać konia, choćby nie wiem jak bardzo próbował się uwolnić.


    Natyłach domu Craigvaar rozciągał się ogromny padok odgrodzony odwrzosowiska pomalowaną nabiało barierką. Jinny popatrzyła wjego stronę zutęsknieniem.


    Ijeszcze dotego taki samochód, pomyślała. Nie znała się namotoryzacji, ale napierwszy rzut oka było widać, żeauto, które dumnie stało napodjeździe, nie należało donajmniejszych.


    Ale skoro stoi samochód, zdała sobie nagle sprawę Jinny,to musieli już przyjechać.


    Chociaż trakt doCraigvaar był dostępny dla wszystkich, Jinny poczuła się nagle tak, jakby wtargnęła bezprawnie nacudzy teren. Obejrzała się zasiebie, szukając wzrokiem Petry iMike’a.


    –Pospieszcie się! – krzyknęła, ale jej nie słyszeli.


    Mike zsiadł właśnie zkucyka iprzyglądał się czemuś napoboczu.


    Jinny spojrzała znowu wstronę domu iniemal krzyknęła zradości. Napadok wyszła jasnowłosa dziewczyna, prowadząc siwego konia. Jinny patrzyła, jak rozwija lonżę iuderza batem, asiwy koń posłusznie zaczyna okrążenie.


    Zawahała się przez krótką chwilę, rozdarta między nagłym napadem nieśmiałości aświadomością, żema oto szansę porozmawiać zKlarą bez świadków. Mike wciąż coś oglądał przycupnięty napoboczu, aPetra wychylała się zsiodła, byzobaczyć, coznalazł. Jinny zpewnością nie miała ochoty, byprzysłuchiwali się jej rozmowie zKlarą. Nie miała nic przeciwko Mike’owi, ale wtowarzystwie Petry napewno powiedziałaby zupełnie nie to, cotrzeba, czego oczywiście siostra nie omieszkałaby jej później wytknąć.


    –Mogli przecież mnie dogonić – mruknęła dosiebie pod nosem. – To nie moja wina, żesię tak ślimaczą – dodała iruszyła przed siebie.


    Zjechała ztraktu iskierowała się wstronę padoku. Shanti przeszła wgalop, niezbyt szybki, jednak jej ciało napięło się jak sprężyna, gotowe wkażdej chwili rozwinąć zabójczą prędkość.


    Kiedy Jinny zatrzymała się przy barierce, jasnowłosa dziewczyna nie zwróciła nanią najmniejszej uwagi. Dziewczynce serce zamarło wpiersi. Jeśli to właśnie była Klara Burnley, nie tak Jinny ją sobie wyobrażała. Napadoku stała dość pulchna dziewczyna, nie gruba, ale zdecydowanie przy kości. Dużą, okrągłą twarz okalały modnie przycięte jasne loki. Dziewczyna pewną ręką trzymała lonżę, awdrugiej dłoni ściskała bat.


    –Cześć – powiedziała nieśmiało Jinny, ale dziewczyna nawet nanią nie spojrzała.


    Jinny spróbowała jeszcze raz.


    –Cześć – powtórzyła głośniej. – Masz pięknego konia.


    Był to hunter zgęstą grzywą irówno przyciętymi kopytami, mierzący naoko nieco ponad metr sześćdziesiąt wkłębie izbudowany równie solidnie jak jego właścicielka.


    Dziewczyna nie odezwała się ani słowem.


    Może nie powinnam przeszkadzać jej wlonżowaniu, pomyślała Jinny, przyglądając się wmilczeniu, jak koń posłusznie idzie pookręgu. Widać było już napierwszy rzut oka, żedziewczyna doskonale zna się natym, corobi. Siwek poruszał się miarowym tempem, jak nakręcana, mechaniczna zabawka. Jinny, przyzwyczajonej dozwinności ilekkości Shanti, koń wydawał się ociężały ibez życia.


    –Kłus – dziewczyna wydała krótką komendę. Koń usłuchał natychmiast, uniósł wysoko głowę ipuścił się żwawym kłusem wokół padoku.


    Petra iMike wyłonili się zza zakrętu, aShanti zarżała nawidok kucyków. Dziewczyna napadoku nie odrywała wzroku odswego konia. Jinny przełknęła ślinę zzakłopotaniem, zdając sobie sprawę, żeKlara Burnley celowo nie zwraca nanią uwagi.


    Może wcale nie chodzi oto, żejej przeszkadzam, pomyślała Jinny, gdy koń Klary zakończył serię okrążeń. Może ona poprostu nie ma ochoty zemną rozmawiać.


    No cóż, teraz nie jest już zajęta, zdecydowała Jinny ipodeszła zShanti bliżej ogrodzenia.


    –Twój koń świetnie chodzi nalonży – odezwała się głośno, tak aby Klara napewno ją usłyszała. – Chciałabym, żeby Shanti radziła sobie równie dobrze.


    Klara Burnley, nie podnosząc wzroku, powoli odwróciła się plecami doJinny. Dała siwkowi marchewkę, trzasnęła batem izaczęła prowadzić konia wdrugą stronę.


    No cóż... pomyślała Jinny, jednak nie zdążyła już pomyśleć nic więcej. Shanti stanęła dęba, agdy Klara poraz drugi smagnęła batem grzbiet siwego konia, spanikowana pognała galopem nawrzosowiska.


    Jinny nie dokońca wiedziała, cosię właściwie stało. Gdy Shanti stanęła dęba, dziewczynka odruchowo puściła wodze ichwyciła zagrzywę, bypochwili mknąć już zzawrotną prędkością przed siebie. Wszystko, comogła zrobić,to trzymać się kurczowo, podczas gdy przerażona klacz gnała przed siebie przez szare pustkowie.


    Czasem potykała się okamień lub zahaczała kopytem owystający korzeń wrzosu lub króliczą jamę, raz nawet osunęła się wrozmokłe torfowisko iprzez krótką, przerażającą chwilę Jinny czuła, jak klacz walczy, bywyrwać się zezdradzieckiej pułapki. Siłą rozpędu udało jej się wydostać ipomknęła dalej naprzód jak strzała, nie zwalniając tempa nawet wtedy, gdy wbiegała pod górę lub pędziła wdół skalistego zbocza. Jinny zdawało się, żejej kopyta niemal nie dotykają ziemi.


    Dziewczynka zaczęła powoli łapać oddech. Usiadła pewniej wsiodle ipróbowała ściągnąć wodze, jednak Shanti wciąż biegła przed siebie zwyciągniętą szyją. Jinny rozejrzała się wokoło istwierdziła, żenie rozpoznaje tej części wrzosowisk. Potem jednak dojrzała poprawej stronie srebrzystą taflę jeziora Varrich. Musiały przebiec kilkanaście kilometrów, żeby tu dotrzeć. Jezioro Varrich znajdowało się jeszcze dalej niż sterczące skały iJinny bardzo rzadko zapuszczała się wte okolice. Niezmącona, połyskująca tafla wody nadawała temu miejscu przedziwną aurę tajemniczości iodmienności. Jinny przypomniała sobie, żeteren podrugiej stronie jeziora był płaski jak naleśnik. Jeśli udałoby się jej pokierować tam Shanti, mogłaby spróbować zmusić klacz dowykonania okrążenia, czekając, ażwróci jej rozum idzięki temu zwolni.


    Kuuldze dziewczynki klacz biegła wstronę jeziora. Ciągnąc mocno obiema rękami zawodze, Jinny udało się wymusić naShanti zmianę kierunku jazdy i, zataczając szeroki łuk, wkońcu dotarły nabrzeg.


    Pojeszcze kilku okrążeniach Jinny poczuła, żeShanti wreszcie zaczyna nieco zwalniać.


    –Spokojnie, spokojnie, koniku. Shanti, spokojnie! – zawołała Jinny iporaz pierwszy, odkąd zaczęły galopować, poczuła, żejej głos dotarł doklaczy, tak jakby Shanti dopiero teraz zdała sobie sprawę, żeniesie nagrzbiecie jeźdźca. Powoli zwolniła, przechodząc stopniowo wkłus, anastępnie wspokojny trucht.


    Jinny zsunęła się zgrzbietu Shanti iległa naziemi. Wykończona kurczowym trzymaniem się klaczy, zupełnie nie czuła nóg. Szarpnięcie wodzy zatrzymało Shanti, która stała teraz naszeroko rozstawionych nogach, zpyskiem tuż przy ziemi, oddychając ciężko rozdętymi chrapami, cała zlana potem.


    –Och, koniku, koniku – zwróciła się doniej zwyrzutem Jinny. – Ipocobyło tak szaleć? Ito jeszcze naoczach Petry! Będzie rozpowiadała otym wszem iwobec, oczywiście zdrowo przesadzając, amama zacznie się martwić. Och, Shanti, czemu musisz być taka niemądra?


    Jinny zdawała sobie sprawę, żeto bicz Klary wystraszył Shanti, ale wiedziała również, żejeśli rodzice wbiją sobie dogłowy, żeShanti jest niebezpieczna, nie pozwolą jej więcej naniej jeździć.


    –Biegłaś tak szybko, żemogłaś sobie coś złamać.


    Uklękła przy Shanti iobejrzała jej nogi. Mała ranka napęcinie lekko krwawiła, ale poza tym nie zauważyła większych obrażeń. Jinny obejrzała się zasiebie. Ażtrudno uwierzyć, żemimo galopowania potak skalistym zboczu udało im się uniknąć upadku.


    Dziewczynka zanurzyła chusteczkę wjeziorze iprzemyła ranę. Zulgą stwierdziła, żebyło to zaledwie draśnięcie.


    –To twój szczęśliwy dzień – szepnęła doucha klaczy. Poluzowała jej popręg iskierowała się wstronę sterczących skał. Stamtąd wiedziała już, jak trafić dodomu.


    Uszczytu jeziora rosło kilka powyginanych karłowatych sosen. Nasamym czubku uschniętej gałęzi siedział drapieżny ptak. Nawidok Jinny iShanti wzbił się wpowietrze izaczął krążyć nad ich głowami, arozpostarte szeroko ogromne skrzydła zdawały się zasłaniać całe niebo. Pióra nakrańcach skrzydeł unosiły się lekko, gdy ptak szybował, iopadały, gdy znosił go wiatr. Przekręcał głowę, cały czas obserwując je bystrymi żółtymi oczami.


    Zabiały naorła, pomyślała Jinny, ajednocześnie dużo większy niż wszystkie inne gatunki, jakie znam.


    Ptak przechylił się naswych skrzydłach iposzybował wdal, ażstał się małą, zamazaną plamką nahoryzoncie.


    –Opowiem onim wdomu – oznajmiła Jinny, zwracając się doShanti – kiedy tylko zaczną wypytywać ociebie.


    Nie musiała długo czekać, gdyż temat wybryku Shanti został podjęty, gdy tylko dotarła dodomu. Petra wróciła wcześniej izdążyła już opowiedzieć owszystkim zeszczegółami.


    –No cóż, skoro już zaczęła galopować, nabrałam ochoty nakrótką przejażdżkę – skłamała Jinny.


    –Bzdura – stwierdziła Petra. – Szkoda, żenie widziałaś swojej twarzy. Byłaś blada jak ściana zprzerażenia.


    –Nie byłam.


    –Chyba umarłabym zestrachu, gdybym przy tym była – stwierdziła pani Manders. – Wygląda nato, żepotrzebujesz pomocy. Shanti jest zbyt dzika, żebyś poradziła sobie sama.


    –Nie wydaje mi się, żeby zKlary Burnley był jakiś pożytek – powiedział Mike. – Jinny galopowała jak szalona, Petra wrzeszczała nacałe gardło, awyobraźcie sobie, żeona nawet nie dała posobie poznać, żewogóle nas zauważyła. Przez cały czas poprostu ćwiczyła jakieś sztuczki ztym starym koniem.


    –To dlatego Shanti się wystraszyła – wyjaśniła Jinny. – Myślała, żeto treser wcyrku strzela batem.


    Pan Manders wraz zKenem pojechali doInverburga, żeby kupić kleje ilakiery, więc usłyszeli oeskapadzie dopiero wieczorem.


    –Masz nam coś dopowiedzenia? – zapytał ojciec zaraz popowrocie dodomu. – Chciałbym usłyszeć twoją wersję, bopan MacKenzie już mi conieco opowiedział.


    Zerknął szybko napółkę, sprawdzając, czy nie przyszedł doniego list. Pan Manders napisał książkę odramatycznych warunkach socjalnych wStopton oraz obraku perspektyw dla młodych ludzi, którzy tam mieszkali. Teraz oczekiwał naodpowiedź odwydawcy ikażdego dnia sprawdzał, czy nie ma wskrzynce listu. Jinny nie mogła jednak nie zauważyć, żejedyny list, który czekał naojca, zawierał rachunek telefoniczny.


    –Pan MacKenzie wydaje się sądzić, żeprzejechałaś galopem zCraigvaar ażdojeziora Varrich.


    Uczciwość nie pozwoliła Jinny zaprzeczyć.


    –Myślałaś otym, cobysię stało, gdybyś spadła izrobiła sobie krzywdę?


    –Ale przecież nie spadłam. To jest pytanie zupełnie hipotetyczne. Apoza tym Shanti nie pobiegłaby nawrzosowiska, gdyby Petra nie uparła się, żeby znami jechać doBurnleyów.


    –Nie zrzucaj winy nasiostrę – przerwał jej ojciec zsurową miną. – Każdy koń może się czegoś wystraszyć ispłoszyć, ale coinnego, gdy dostaje przy tym małpiego rozumu.


    Jinny poczuła, żenadeszła pora, byopowiedzieć oprzedziwnym ptaku.


    Mike przyniósł zgóry swój atlas, ale Jinny nie zdołała odnaleźć wnim zdjęcia ptaka, którego widziała nawrzosowisku. Rozłożyła szeroko ramiona iokrążyła pokój, zawijając palce dogóry.


    –Skrzydła wywijały mu się dogóry, otak – powiedziała.


    –To musiał być orzeł – stwierdził Mike. – Wtym atlasie są wszystkie ptaki, które występują naterenie Wielkiej Brytanii.


    –Niemożliwe – odparła Jinny – chyba żektoś wyrwał zniego kartki. Ten ptak był ogromny.


    –Może to ruk, legendarny perski ptak? – zapytał Ken.


    –Być może – zgodziła się Jinny. – Wtakim razie Shanti była latającym koniem Sindbada Żeglarza.


    Dziewczynka ażzadrżała nawspomnienie ekscytującego uczucia wolności, które towarzyszyło jej, gdy galopowały zShanti przez wrzosowiska. Zdawała sobie sprawę, żenie była wstanie zapanować nad klaczą iżetylko łut szczęścia ochronił je przed upadkiem. Klara Burnley napewno nie pozwoliłaby, żeby jej koń zachowywał się wten sposób.


    Przypomniała sobie, jak doskonale dziewczyna panowała nad koniem, którego lonżowała. Gdybym to ja stała naśrodku padoku, przyznała wduchu Jinny, ten koń mógłby robić, comu się żywnie podoba.


    –Żeby mi to było ostatni raz – zapowiedział groźnie ojciec. – Musisz znaleźć sposób naokiełznanie tej klaczy.


    Jinny poznała potonie głosu, żeojciec nie żartuje. Wiedziała też, żemama miała rację. Potrzebowała pomocy, żeby wyszkolić Shanti.


    –Jesteście pewni, żeKlara Burnley nas widziała? – zapytała znadzieją wgłosie. – Może poprostu nas nie zauważyła?


    –Ciekawe, wjaki sposób mogłaby nas nie zauważyć – mruknął Mike. – Byliśmy głośni jak tornado.


    –Jestem stuprocentowo pewna, żenas widziała – zawtórowała mu Petra.


    Jinny nawinęła napalec kosmyk włosów. Przekonanie Klary, byjej pomogła, nie wydawało się już takie łatwe, jak napoczątku, jednak wciąż stanowiło jej jedyną szansę.
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